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Wrona w kokpicie - znaczy Kapitan
Wczoraj popełniłem spontaniczny wpis o wypadku na Okęciu, a dziś chcę zamknąć temat i już do niego nie wracać, bo katastrofy lotnicze nie są moją specjalnością.
Finalne podsumowanie następnego dnia, czyli w dzień zaduszny:
O ile mój wczorajszy wpis był zrobiony "na szybko" , wyłącznie w celu uzewnętrznienia pozytywnych emocji związanych ze szczęśliwym zakończeniem lotu naszego samolotu, o tyle dzisiejszy będzie bardziej refleksyjny, jak to u mnie czasem bywa.
Wyraźnie widać, że Salon znów otrzymał zastrzyk "świeżej krwi", choć tym razem obyło się bez jej przelewu i nikt nie "poległ" na polu chwały. Myślałem, że tutejsze blogujące wampiry nie są w stanie już niczym mnie zaskoczyć, ale okazało się, że idiotyzm skumulowany może wybuchnąć z jeszcze większą siłą, niż rozlany na Salonie jak mleko kota Alika. Kiedy czytam komentarze w stylu, że jedyną zasługą pilota jest to, ze nie dostał zawału w trakcie lądowania, choć przecież mógł, to przyznam się Państwu szczerze, że jakoś tak w tym momencie chciałbym podjąć dyskusję o pożytkach płynących z eutanazji, lub ewentualnie o wczesnej diagnostyce prenatalnej, że nie wspomnę o eugenice, żeby nie zostać posądzony o sprzyjanie tym kolesiom, co to podobno mają przyjechać pomagać w tłumieniu demonstracji narodowców.
Ten wszechobecny zawód, że cywilny pilot okazał się o niebo (nomen-omen) lepszy od wojskowego, że wszystkie służby zadziały profesjonalnie (a przecież nie dowodzi nimi nie tylko prezes, ale nawet Antoni) , to deprecjonowanie wyczynu kapitana tylko dlatego, że mu się udało, że nie zginął, to w sumie bardzo polskie jest. Tzn. takie "narodowe" jeśli by przyjąć kryterium wedle którego klasyfikowani są moi rodacy przez niedoszłe parlamentarzystki (niech im brak sejmowej diety lekkim będzie). Ponieważ nie miała miejsca kolejna hekatomba, pokażmy zaprzańcom, że tego zdarzenia nijak nie można porównywać do poprzedniej katastrofy. No bo jakże to? Nie było mgły, brzozy, helu, kontrolerzy miejscowi, samolot amerykański, a nie ruski, drzwi od kabiny zamknięte, nikt z pokładu nie dzwoni do prezydenta  i jedynie te "obezwładnione" podwozie może przywoływać jakieś skojarzenia....
Jak porównać wyczyn pilota, który uratował 230 osób i siebie samego z wyczynem innego, który nikogo nie uratował i sam zginął? No nie można, bo przecież on sam nawet nie uważa się za bohatera, a tak to już u nas jest, że najlepsi bohaterowie, to martwi bohaterowie. Kiedyś  blade twarze tak mówiły o Indianach...
Choć oczywiście w ten sam sposób możemy dowodzić związku obu tych wydarzeń..
Jak to było do przewidzenia, pojawiają się już  różne dyskusje "techniczne", np. na temat dlaczego pilot nie zawrócił, skoro niedługo po starcie wiedział, że nastąpiła awaria. A mnie się wydaje, że nie bardzo miał możliwość zawracania i ewentualnego lądowania awaryjnego z pełnymi zbiornikami paliwa, skoro ten typ samolotu nie ma możliwości zrzucania go w locie. Więc co miał robić? Krążyć nad Newark przez 8 godzin? Zrezygnować z lądowania w dzień na znanym sobie lotnisku? Spowodować ewakuację połowy Newark? Przecież sam tego nie wymyślił. Kontaktował się i z Amerykanami i z Polakami i nawet z obsługą techniczną Boeinga jako takiego. Po otrzymaniu wszystkich danych podjął decyzję jaka podjął. Najlepszą. Inny znów tutejszy chłopek roztropek dywaguje na temat obecności F-16 w tych krytycznych momentach, bo skąd ma taki prostak wiedzieć, że to standardowa procedura w przypadku takich sytuacji ? No skąd? Przecież tam gdzie pasał krowy samolot był taką samą sensacją, jak w swoim czasie rower Lenina w Poroninie.
Puknijcie się w te puste łby, fachowcy Salonowi od siedmiu bolesnych grzechów polskich. 
A ten koleś który napisał, że z niewiadomych przyczyn nie ściągają samolotu z pasa, bo to przecież "godzina i po sprawie" niech się może przy okazji położy gdzieś na betonie i sprawdzi, po jakim czasie go ściągną. Albo na torach.
Ponieważ portal ma również "ryt katolicki "  nie mogło zabraknąć debaty na temat roli relikwii JP II przewożonych na pokładzie przez pewnego zakonnika i oczywiście omówienia symboliki dnia w którym wydarzył się wypadek, co ma się rozumieć, nie mogło być przypadkiem. To jest temat na oddzielną notatkę, ale nie wiem, czy będzie mi się chciało taką napisać. Niedługo mam urodziny, a ponieważ tego samego dnia urodził się również m.innymi gen. De Gaulle, w odpowiednim czasie mam nadzieję połączyć te dwa fakty w jedną, spójną całość.
Natomiast fakt, że FBI ma podobno sprawdzać, czy nie doszło do sabotażu, to kolejna  woda na młyn tutejszych zwolenników teorii spiskowych. Ale skoro pozwalamy żeby służby amerykańskie badały nasz samolot (prod. USA ) to skąd to oburzenie, że zgodziliśmy się, żeby służby federacji Rosyjskiej badały nasz (prod. rosyjskiej) ? Oczywiście odpowiednie służby (a najlepiej komisja sejmowa) powinny dokładnie zbadać, czy żaden z pasażerów nie był szwagrem ciotki brata ze strony ojca któregoś z członków PiS, a kto wie, czy np. na pokładzie nie przewożono kota, zamówionego jako następcę Alika. Warto również zbadać zapisy czarnych skrzynek pod kątem nagrań z pokładu samolotu, czy gdzieś nie nagrał się choćby cichy okrzyk "nie zabijajcie nas" .
Może się przecież okazać, że ten wypadek to dzieło popleczników Tuska, którzy w ten sposób chcieli udowodnić, że orzeczenie komisji Millera o przyczynach poprzedniej katastrofy ma rzetelne podstawy. Należy sprawdzić, czy aby pilot w okresie przed wypadkiem nie przechodził intensywnych szkoleń w zakresie lądowania bez podwozia i czy załoga z którą odbył ten lot nie była przypadkiem również objęta tym szkoleniem. Warto chyba również zbadać, czy obecność zakonnika z relikwiami nie była ukartowana z góry, aby z jednej strony zabezpieczyć się przed ewentualnym niepowodzeniem intrygi, a z drugiej dać jednak szansę Bogu, żeby w razie czego mógł się wykazać. Wedle zasady, że strzeżonego Pan Bóg strzeże. Kwestię obecności lub braku krzyża w kokpicie poruszyłem już w poprzednim wpisie, więc teraz tylko dodam, że na razie nic mi nie wiadomo na temat, czy akcja Palikota obejmie również naszą flotę powietrzną.
Podejrzane jest również to, że Prezydent Komorowski tak szybko po wypadku wygłosił orędzie i zdaje się, że nie popełnił przy jego wygłaszaniu większych błędów, choć mówił z pamięci. Przecież nawet znany z talentów oratorskich nadprezes, do chwili gdy piszę ten tekst nie zabrał jeszcze głosu w tej sprawie, choć mógł. Być może czeka na relacje pani Fotygi, która z panem Macierewiczem przesłuchuje służby wywiadu i kontrwywiadu USA w bazie w Klewkach, gdzie lądował specjalny samolot czarterowy, którym przylecieli również eksperci Boeinga. Informacje o tym, że pani minister zagroziła rozebraniem się do naga, o ile nie uzyska satysfakcjonujących ją zeznań, na razie nie znajdują potwierdzenia i należy je traktować jako wyssane z palca pana Antoniego.
Celowo nie zamieszczam w tej notatce cytatów i nie podaję autorów komentarzy które pojawiają się na Salonie w tej sprawie, gdyż  z jednej strony nie chcę reklamować debilizmu, a z drugiej nie chcę sprawiać  wrażenia, że się tym debilizmem karmię. Piszę o zjawisku ogólnie, podobnie jak starałem się ując Salon w jakieś "ramy" w jednym z moich niedawnych wpisów, pod którym zachęcam Państwa  w dalszym ciągu  do komentowania:
http://pantryjota.salon24.pl/358863,czym-jest-salon24-pl-proba-analizy-fenomenologicznej
P.S:
Ale przyznacie Państwo, że tytuł notatki jest świetny, prawda ? :))
Dane 02.11 roku Posmoleńskiego Pierwszego o g.17.15
Dopisek :
Tylko co obejrzałem w TV wpis na blogu pani Marty Kaczyńskiej, która prosi o wyjaśnienie, dlaczego TU 154 się rozbił , a Boeing nie. Uprasza się fachowców o wyjaśnienie tej kwestii  pani Marcie, która przecież nie musi się znać na lotnictwie, tak jak jej mąż nie musi mieć prawa jazdy ważnego, żeby jeździć po Polsce autem. Na szczęście dla komfortu psychicznego córki byłego Prezydenta nikt nie będzie celowo rozbijał kolejnych samolotów - tego raczej możemy być pewni.
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